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odejściu Thuua rozwinęła Me dlużssa 
iuzprnwn.‘ nad nowom położeniom.

Pop 'Uidnin zgromadzi! się komitet wykonaw- 
c/y ponow ie 1 obradował przez I m '  godziny w oM. 
eiicśei hr. Thuna. Skutkiem słabości Jaworskiego, 
obrady pro wadził Paliły.

Dziś popołudniu odbędzie jfę posiedzenie peł­
nej komisyi parlainenlarncj prawicy, na które powo- 
ł.mt został’ telegraficznie nieobecni we Wiedniu człon­
kowie—̂ * .  - a ............ .....

...oi*, 'i lutego. Zapowiedziano iia wezorei 
■ posiedzenia różnych korni,syj zostały odwołane.

Wielu posłów dowiedziało się dopiero w połu­
dnic o odroczeniu parlamentu.

Przed południem odbyły także posiedzenia: 
klub nieniiecko-post.ępowy i wolne zjednoczenie. Je s t  
zamiar zwołani l wszystkich klubów opozycyjny cli na 
wspólną n iradę nad manifestem ih> v \  herców.

W i e d e ń ,  2 lutego. Tłokom- Aheiullhirt donosi, 
ze ministerstwo skarbu zamierza w drodze rozpo­
rządzenia prowizorycznie uregulować płace sług pań­
stwowych na p rze -h g  jednego roku.

"  k l u b ó w  onr»!rvri7i n v c h .

W e n i c r o  i  f o t o g r a f i c z n e  d e p e s z e
„ N l o n a

Po odroczeniu Rady państwa.
W ied eń . 2  lutego. Wydania wieczorne dzien­

ników wyrażają również zapatrywanie, że nagłe od- 
r.K/.euie Rady państwa wywołane zostało onegda.j- 
szym wynikiem glosowania w sprawie ustawy o po­
lepszeniu płac sług państwowych, przy którcm wię- J 
krzzość pozostawiła rząd bez poparcia.

Z wielu stron przypuszczają., że obecne odro­
czenie Rauy państwa potrwą do jesieni, a. naw ot 
opowiadają, że Izba nie zbierz.e się już w doiyeh- 
czasowym składzie.

\V parlamencie sprawiła, wiadomość o odroeze- 
nju również wrażenie niespodzianki. Przyniósł ja sam 
prezydent ministrów TTnm, który przybył na posie­
dzenie komitetu wykonawczego prawmy, obwieścił 
odroczenie i zaraz potem oddalił się.

Jako dowód, że nawet wtajemniczeni zazwy- 
c;aj w zamiary rządu, nie wiedzieli nic o odroczeniu 
ii-uł,y państwa przed obwieszczeniem tegoż, może 
posłuży ć okoliczność,, że lir. Dzieduśzyeki, który jest 
i.zJunlJim koimiotu wykonawczego ))iawic.y, jeszcze 
onegduj popołudniu, jako przewodniczący komisyi 
prasowej, zwołał posiedzenie jej na. h b. m.

Wielu posłów zapewnia. żn fatalny dla rządu 
i większości rezultat onegdajszego głosowania spo­
wodowany by 1 nieobecnością., liczny-, li członków klu­
bu poiudniowo-słowiańskiogo i Kula polskiego. Do­
dają, że gliy hy był Jaworski nie zachorował, io z pe­
wnością sprawa wzięłaby inny obrót

Na pierwszym pl uiie stoi obecnie kw esty* 
ugody węgierskiej, którą, po wy laśuieniu stosunków 
na Węgrzech, będzie tutaj zadeklarowana na, podsta- 

*--- w m jy U .
W sprawie u g o d y  rze-dco-nioiiiiorkiej slycliać, 

iż rzaJ  zamierza z końcem iufogo z.woiać 5j*Óiinv 
krajowe i w Sejmach uiora\Vftkim i czAikuu prze­
prowadzić* a przy najmniej wdrożyć, akcye ugodo- 
w.-> Vajwięcej nadziei pokłada, rząd w SojmiÓ wp­
raw skini.

Na przedpoliidniowem posiedzeniu komisyi ligo­
wej. (.^świadczył prezydent ministrów po pbwieszcze- 

u ;,i odroczenia. Rady państwa^ żo z powoda pilnych 
czynn ,ści tn-zędowycli musi się oddalić, gotów jest 
jednak przyjść na posiedzenie popołudniowe. Po

wyczerpującą

Berlin, 2  lutego. VV komisyi budżetowej pur- 
pmentu obradowano wczoraj imd aferami karciar- 

demi oficerów’ w Berlinie i Hanowerze, kt4.ro 
w\ostatnicli czasacii przybrały większe rozmiary.

Minister wojny G o s l e r  wyraził ubolewanie 
z pWodu tycli wypadków i zapewnił, że cemrz ma 
zam W  z całą bezwzględnością przystąpić do wytę­
pienia" tego szkodnika wśród oficerów’. Oiiceiam ma
b y ć  n 
w s t y d
W’C t 
b y ć  v 
i l i s t y  t

S!

Przeciw  rozporządzeniom językow ym  dla 
Śląska.

Bielsk, 2 lutego. Tutejsza Rada miejska 
uchwaliła rozoluey ę, w ldóroj zastrzega się przeciw­
ko rzekomo niesprawiedliwym rozporządzeniom języ­
kowym dla Śląska, naruszającym, jak twierdzi, au­
tonomię kraju i wydanym wbrew woli większości 
Sejmu. Bezolucya wyraża, zdanie,- że rozporządze­
niami temi zakłócono spokój kraju i zapewnia., że 
Niemcy śląscy razem z Niemcami innych krajów’ 
energicznie przeciw nim wystąpią.

Przesilenie na Węjrrze-rh.
B u d a p e s z t ,  2  lutego. Dzienniki opozycyjne, 

korzyn,tając z nowej nicdyskrecyi, ogłosiły wczoraj szcze­
góły odpowiedzi rządu na. żądania kompromisowo) 
opozycyi. Według tych doniesień, rząd obstaje przy 
tern, aby- jeszcze za obecnego gabinetu uchwalono 
prowizoryum Imdżetowemi zmianę regulaminu Izby ! 
i ustawę'o sądach kuryalnycli.

"Wspólne stwierdzenie warunków kompromiso­
wych z opo/.ycyą nic nastąpi. Rząd sam ułoży tekst 
swego oświadczenia, i nie zezwoli na zadno w nim 
zmiany.

Budapeszt, 1 lu teg o . , Szkodliwy wpływ po- 
zaustawowego stanu obecnego, daje się bardzo 
we znaki handlowi i przemysłowi, a kupcy uskarżają, 
sib powszechnie i bardzo głośno.
1 Wielu kupców i przemysłowców, którzy pozo­

stają dotychczas w bardzo ożywionych stosunkach 
z zagranicą, użalają, się obecnie na zastój w intere­
sach. Birmy zagraniczne odmawiają zawieraniu j a ­
kichkolwiek interesów, a to z tego powodu, iż 
w obecnym stanie rzeczy nie mogą udzielać węgier­
skim kupcom kredytu

W iedeń, 2 lutego. Ftenulenblatt donosi 
z Pesztu, ze w ostatniej chwili nastąpił zastój 
w rokowaniach kompromisowych.

Nie odbyły- się też żadne narady.
Mężowie zaufania odbędą dziś posiedzenie, ce­

lem naradzenia się nad sytuacyą.
Koloman S z e 11 przybędzie dziś do Pesztu do 

czego w kołach kompromisowych przywiązują, wielkie 
znaczenie.

Z parlamentu niem ieckiego.
Berlin, 2 lutego. Parlament uch wał ił wczoraj 

w trzeciein czytaniu ustawę o zniesieniu wydalenia 
zakonu Jezuitów z państwa niemieckiego.

ilożony obowiązek donoszc-nia, władzy o bvz- 
l y h  ofertach pieniężnych, | ikie otrzymują na- 
zagranicy. Ostrzeżenia, w tym kierunku mają 

ytktne także frekwentantom szkół wojennych i 
itów kadeckicli.

Sprawa Dreyfusa.
P a iyż, 2 lutego. Izba, karna trybunału kasa­

cyjnego przesłuchiwała wc,z*nij kapilarni arłylocyi 
I l a r l  m a 1111 a.

Komisya rewizyjna Izby deputowanych ograni­
czyła! si° wczoraj samem odczytaniom 'Umer, d<>1y- 
czuć-dgo Meuztwa Mahoau. Wczoraj odbyły sm w dal­
szymi ciągu narady nad poszczególnymi aktami  floeirr. 
Ivom/.-ya ilzi.ś przesłuchiwać będ/.io ministra sprawic- 
dliwfśm L e b r o t a  i prawdopodobnie dopiero z koń­
cem/tygodnia ukończy swe praco

Paryż, 2 lutego. Zapewnia ją. żo komisya t r -  
wiztjna u/,nala, zimne oświadczenia R c A u ro p e i r o'a 
za bezpodstawne.

Rotterdam, 2 lutego. Pizybył tu B s t e i  l ia­
zy f i  odjechał dalej do Ilaagi.

Groźba Stoiłowa 
Bukareszt, 2 lutego obiegajr tu pogRyki. żc 

b, /prezydent ministrów bułgarskich S t o i  I o w zamu-  
ry.k opuśoiś Solłę. Miał on podobno oświadczy ć. ż( 
gfjyby usiłowano pociągnąć go do odpowiedzialności 
zą finansową korupcyę, w takim ra/.ic gotów je s t  

czynić pewne rowelacyo o slosunkadi niajiikuwyrli 
ięcia Berdynauda, któreby niejiMlno mogły wyja- 
ić.

Zgon księżnej bułgarskiej.
/  W i e d e ń ,  2 lutego. <V«arz wystosował tele­

gram kmuiołenoyjny do księci;i bułgarskiego z powo­
du zgonu jego małżonki. Hr. Gohirhowskj odwimizil 
jeszcze,, wczoraj wieczorom bułgarskiego p|aht, i wy­
raził mu wspójz-ziicie.

Paryż, 2 lutego. jioscls* wie bulgarskiem ?.l »- 
.żyl w imieniu prezydenta Baurehi koudoleucyę oilcec 
91'dynansowy.

Wszystkie dzienniki poświęcają, sympaty cziie 
wspomnienia zmarłej ksieznio bułgarskiej.

Sofia. 2 lutego. Zewsząd napływają do ks. 
Ićcrdynanda deiięszc koirdolencyjne. \ \ rczor;ij odiiyly 
się we wszystkich *kościol.;udi nabożeńslwn za duszę 
zmarłej księżnej. ( 1 ilę jdv ploniaiyczne złożyło kfip- 
dolencyo na ręce nowego pro/.csa, galunetu ci roko­
wa. Ziirządzouo półroczną całobę dworską. Pogrzeb 
k^ężnej we wtoreli.

Groźne wieści z Macedonii. 
Konstantynopol. 2 lutego. W ipek odbyło 

sit- zebranie notablów arnauckieli, celem naradzenia 
się, co należałoby przedsięwziąć w razie wybmuiu 
powstania w śdacedonii. Rząd bułgarski dal ponownie 
formalno zap' wnionie. żo nielylłco nie ma. nie wspól- 
uelio z agilacyami liiacedońskiemiUlecz didoży wszel­
kich starań, aby n.ie dopuści dojakiejbądź awantury.

Konstantynopol, 2  lutego. W . ,fo r ta  otrzy 
mi !a uspokajająco wiadomości 7. Macedonii. Bicz,-- 
się /, możliwością, ruchu rowolucy jnego, postanowd 
lząd wzmocni'5 znacznie załogi wojskowa w tej pro- 
wincyi. Obecnie znajduje się tum JG.OIM woj-Ska.

Z krakowskiej Rady miejskiej.
K r a k ó w ,  2 lutego. Rada miasta Krakowa mi 

wezorąjszem posiedzeniu uchwaliła, zapomogę w kwo­
cie 1 0 0 0  zł. na, restauraeyę kiaiżgiinków w kościele 
OO. Doniinikanów, dalej 20.UUP zł, na restauracyę 
kościoła, św Piotra, 20.000 na, restaunicyę i odno­
wienie kościoła Bożego Ciała. Ó0 0  z ł  nu pokrycie 
wydatków za r. 1899 gimnazymn żeńskiego w K r a ­
kowie, oiaiz 300 zł. na stypendya, dla, szkoły polski.-j 
w fia le j.  Ta ostatnia kwota ma pokryć dotacye si\ 
pendyjne Rady miasta Krakowa na trzy lata.

Kraków, 2 lutego. Radcami apelacyjny mi 
przy wyższym sądzie krajowy111 w Krakov ie zamia­
nowani zostali dotychczasowi radcy sądu kraj. pi>- 
Mieczysław Szybaiski, dr. Pogorzelski Dyonizy i 
Sare Samuel.

Mianowanie p. Sarego zasługuje na uwagę 
z tego względu, że jest to pierwszy- zy d, który w są-
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dowuictwio aust-rynckicm doszedł do godności radcy 
apelacyjnego.

Kraków, 2 lutego. Chaim FSrbcr. zasądzony 
przez tutejszy trybunał, m  podstawie werdyktu sę­
dziów przysięgłych za zbrodnię zabójstwa górala 
Gliudyby na 7 lat ciężkiego więzienia, któremu na- 
■stęnuie najwyższy trybunał karę tę zmniejszył do 
4 lat, odwieziony został wczoraj z Krakowa do Wi­
śnicza.

K r a k ó w .  2 lutego. Stan zdrowiu .1 ul insza 
K u s a k a  pogorszył się znacznie. Do loża chorego 
wezwano synów.

Kraków, 2 lutego. Wczoraj po południu wy­
buchł niebezpieczny pożar w domu katedralnym, przy 
ulicy Kanoniczej, zajmowanym przez k.s, kanonW" 
Foxa. Zajęły się już ogniem belki sufitowe i groź 
niebozpici zeństwo wielkie całemu budynkowi, —  
szczęście straż pożarna przybyła natychmiast i ogi 
ugasiła.

C z e r n io w c e ,  2  hriego. Posol sejmowy Mil 
iuj W a . s s i l k o  zdawał wczoraj sprawę na wic 
■ruskiej „Nawodnej Rady“ z czynności. W wie 
wzięło udział około # 0 0  chłopów. Wodzy inno 
omawiano prześladowania, doznawane od Runimić. 
Posłowi uchwalono roturn zaufania.

W iedeń, 2 lutego. St-an zdrowia Eksc. J  
■w o r s k i e g o jes t  zadowalający. Pacycnt wszak 
przez kilka dni jeszcze musi pozostać w domu.

Wiedeń. 2 lutego. Wiener £tg. ogłasza m 
nowanie radców apelacyjnych w Krakowie (patrz < 
peszę z Krakowa Przijp. Bed.) oraz mianowanie pi 
■fesorów uniwersytetu we Lwowie k». Józefa Bib ze 
skiegn i Ludwika Finkla członkami komisyi konsi 
watorskioj dla utrzymywania pomników sztuki.

W iedeń, 2 lutego. Minister wyznań i oświn 
zatwierdził uchwałę kolegium profesorów wszechni 
Jagiellońskiej, dopuszczającą dra Michała d e k o  
.sk i  eg  o, jako prywatnego docenta dla sądowej ci 
mii na wydziale medycznym.

W i e d e ń .  2 lutego. W. Abcwlhlali donosi, 
prezydent wyższego sadu krajowego w Wiedniu w 
dał do sądów podwładnych rozporządzenie, skierow 
ne przeciw zbyt często się powtarzającym i zt 
długo trwającym aresztowaniom śledczym Prczydf 
wzywa sądy. aby w każdym wypadku dopiero 
ścishmi zbadaniu sprawy i stosunków zarządz; 
.areszty śledcze.

"^ryest, 2 lutego. Arcyksiężna wdowa S t 
m a  uległa podczas wycieczki na kole do Mirunu. 
IwypadkOWj; mianowicie skutkiem nieuwagi, czy n 
■wieczności pewnego tryesteńskiego kolarza, poolin 
ta  przez tegoż, spadla na ziemię, mc. sobie jedn 
nie zrobiła. Skończyło się tylko ua zuacznem uszl 
dzeniu rowera arcyksiężnej.

Budapeszt, 2 lutego. W gminie Gurba i 
padłb HO pijanych Bumnnów, namówionych prz 
byłego wójta, dom gminny i odgrażało się  naczel 
kowi. Trzydziestu z nieb uwięziono, reszta sio rc 
biegła.

Przerów, 2 lutego. Browar akcyjny sploi 
wczoraj doszczętnie,

Belgrad, 2  lutego. Urzedownie zaprzeczają 
pogłoskom o ujawnieniu się w niektórych obwodach 
silnej agitacyi antidyuastycznej.

A teny, 2 lutego. Z powodu bliskich wyborów 
do Izby deputowanych prawie cala prasa oświadcza 
się stanowczo przeciw' kandydaturom poselskim ofi­
cerów. zaznaczając, że kraj i armia zrobiły jak  naj­
smutniejsze doświadczenia z posłami w mundurach 
wojskowych. Dotychczas zgłosiło około 110 ofirerow 
swoje kandy datury do Izby.

><■ » T M — — 1 ^ —

Bo publicznej wiadomości!
.AYw.ód pęki i trzeba się cieszyć z tegafi wdzię­

cznym być tym, <jo to sfltawi3i“ — oto przewodnia 
nuta, jaką  wywodzi dziś Przegląd w sprawie Kasy 
Oszczędności. A jeśli przy „akcyi ratunkowej*, (po­
pieranej tak szczerze, jak  skutecżuą jest w obecnej 
chwili kię tyka, dawnego statutu), uda się pobożnie 
kopnąć, kogo mi,loży, a zwłaszcza tego, co na ziemi, 
fu, dla szlachetnej duszy trudno o piękniejsze polą- 
rzY.-nio im lego z użytecznem

Mię idzie nam na tern miejscu o dziennikarską 
I)■ iScinike i nie myślimy zastanawiać się, czy ..wrzód’ 
powinien był p ę k a ć  przypadkowo, czy być zawcza­
su l e c z o n y m  przez powołanych lekarzy, czy mo­
żna i" ć wdzięcznym za, chwilę popłochu lub czy uła­
twia. ona robotę sanacyjna.

% i tern miejscu mówimy jedynie tylko pru do-

Gdy sprawą Kasy oszczędności zajęła się sze- 
i ika. ouinia. byliśmy z. góry przygotowani, że prze­
ważna, ezość naszej prasy, której szczególna sympa- 
tya, cieszy się, jak  wiadomo, ,Sloivo PoisUc i jogo 
Wyduwf.y, skorzysta ze sposobności, aby powetować 
s(|j,i(> za wszystkie czasy rzekome swre krzywdy, 
jh 'yeotnwnni wprost na oszczerstwa, nie dziwiliśmy 
■się a,i i namiętnym zarzutom ani surowej krytyce.

Usprawiedliwiać' się nie myślimy, przemówią 
w svt ,ini czasie fakta. Bezbronnymi zaś jesteśmy 
w hec domvślnikowT, niedopowiedzianych myśli, kro­
ju k, hióremi znani z nieugiętości swych przekonań 
dzienni,mrz. tak zręcznie umie wojować. Kto chce, 
ten sobie dośpiewa. a, paragraf nie ma się czego 
ędwyeić.

Przeciw i-zoinn jednak dziś już z całą stanow­
czo śmu musimy wystąpić, to przeciw takiemu prze I- 
pLiwieii iu izeczy, jakie się dzi.ś — z umysłu, ezy 
eieswiadonne -.przyjęto ogólnie w lamach dzienni­

ków-, a które polega na tom, że o przedsiębiorstwach 
i zobowiązaniach pp. Szczepauow7skiego, Wolskiego 
i Odrzywolskiego mówi się jako o jednej całości.

Przedstawienie podobne nie odpowiada ani for­
malnym, ani rzeczywistym stosunkom, bo przecie 
powszechnie wiadomo, że przedsiębiorstwa nasze, 
rozpoczęte w roku 1894, z interesami przemysłowymi 
p. rszczepaiiowskiego (o 17 lat starszymi), nie stały 
nigdy w żadnym związku, żc prowadziliśmy je  oso­
bno od początku do końca, osobne z nich mamy 
zobowiązania i osobne na nie pokrycie.

Ozy pokrycie to wystarcza, czy może z „fan­
tastycznych tych przedsięb;,)rstw‘‘ jeszcze jakaś nad­
wyżka zostanie, na co została przeznaczoną, na co

e n rn o  V v n /h ;H i   r/ f o rm  r»iA Ur>-

%

Znowu samobójstwa w dorożce dopuścił 
się wczoraj wieczorem o godzinie S-tej M ładyslaw So­
chacki, uczeń szkoły rolniczej w Horodeuco, syn likwi­
datora krakowskiego Towarzystwa ubezoieczen. Mie­
szkał on w domu przy ul. Maryi Magdaleny ]. (>. Za- 1 
miar samobójczy powrstał u mego z przyczyn nikomu 
niewiadomych.

Uzbrojony w szościostrzaiowy rewolwer siadł do 
dozożki i kazał się wieźć do domu.

Tuż przed domem dorożkarz usłyszał odgłos strza­
łu. Zajrzawszy do wnętrza, ujrzał Sochackiego broczą­
cego we knv:. Kula przeszyła mu piersi, trafi wszy 
w okolicy serca.

Po opatrzeniu rannego przez stacye ratunkową, 
chorego pozostawień > kurncyi domowej, jakkolwi ’* 
szanse wyleczenia go są bardzo stabe. 
an— — — ■BpBggMi

Z pdwoflo przedstawienia Cyrana de Beraerac
we Lwowie.

Ludzie z epoki rycerskiej mają jedną cechę, t 
ra nas oczarowuje f niekiedy napełnia pewną cii 
melancholią; — wiarę w siebie i w prawdę przez 
wyznawaną. Nie ma tam wątpliwości, nie ma wab 
między ziem a dobrem,

Granica jest stała, ściśle określona, którą ; 
się przekracza, wówczas się błądzi. Błąd może 
przebaczony w klasztorze, ale plamy ua czci zmywa 
tylko krew.

Podobne dogmaty wyznają wszyscy bohaterowie 
z epoki rycerskiej, bez względu na swdja narouość i 
i ua indywidualne różnice charakterów, zapatrywań, 
ideałów.

Takim więc jest Cyrano de Bergerac, takim jest 
Gihz von Berliclnugeu i nasi polscy bohaterowie (■' "• 
kiewieza.

Mocy możemy im zazdrościć, lecz brak kry 
zmu nas, wysubielizowanych duchowo, powinienby 
odepchnąć. A jednak — przeciwnie, czujemy się 
by oczarowani wlaśme ową naiwnością poglądów 
czuć, ową niewymuszoną świeżością tycli dusz, tak 
cznie prostszych od naszych.

Dlaczego ? —  Bo jeśli my, Polacy mamy pe 
podziw dla togo rodzaju bohaterskich postaci, ,j 
jeszcze łatwiej zrumiale. Nie mieliśmy tyle sposi 
ści zatraepuia uczuć bohaterskich, podsycanych bez u 
ku przez naszych nieprzyjaciół. Dlaczego jednak i 
•uzi sięgnęli du skarbu swej historyi, żeby z mu 
hycIi prochów okurzyć tak moono archaiczną po 
iak Cvrauo?

Sądzę, że przez pewną dążność do fńwnowągi ’ 
jaka zawsze dotąd okazywała się w historyi Pc epo-' 
cc, sceptycyzmu, pozytywizmu, realizmu, mistycyzmu 
po epoce analizy zawikłauycli' stanów duszy powinraby 
siłą rzeczy przyjść epoka uczuć mniej złożonych, ale 
więcej ugolnj <Ji, prostych, podstawowych. Nie przeja­
wy miłości, ale miłość sama byłaby jej treścią, nie 
choroby woli, ale wola, nie upadek duchowy ale mę­
stwo. v

Czyżby pojawienie się i powodzenie Cyrana sy­
gnalizowało taką epokę ? Trudno osądzić, bo we Fran­
cy i by w ają przelotne kaprysy mody we wszystkich 
dziedzinami, jak kaprysy Cyrana gdy mu się podoba i 
naznaczyć przeciwnika za jedno mrugnięcie aha

Bą iż co bądź len, który stworzył tę „romanty- 
uą sztukę" był oczarowany postacią swojego wybra- 
jo bohatera i ten czar zdołał przelać na widzów.; 
Waśnie nie drobne przejawy miłości wmli i męstwa, 

sama miłość, wola i męstwo złożyły się na treść 
;o dzieła, dest za ś w tern wielka różnica Doty cli 
is bowiem starano się przeważnie przedstawiać owm 
,k‘- uczuć ludzkich, a raczej nie tyle uczuć samych, 
iboczen od pewnej normalnej lub za normalną uzna- 
i zasady. A nagle wśród tej dusznej atmosfery zwąt- 
dyeh i chorych bohaterów pojawia się człowiek, któ- 
aui na chwile nie wątpi? o słuszności swojej pra- 
y, dla której wy rzekał się szczęścia i walczył z CU' 
u światem.

Postać togo człowieka jest historycznie prawdzi- 
i moralnie krzepiąca, zachodzi jednak pytanie, jak 

iodsiawia się nam ona z punktu widzenia ogr.lno- 
Izkiej etyki, unoszącej się ponad historyą, jak biały, 
by ducli. ińaiwego Cyrano poświęca się, dlaczegoj 

i za co? Gdy poświęca slq dla ubóstwianej ko- 
J.y w sposób egzotyczny i o tak wysokiem zaparciu' 
r  ^c;5ąt y , jostto czyn szlachetny, choć lekso komi- 
em zaprawiony. I zuajemy go, aio nas jeszcze nie 
rusza. Inna rzecz, gdy Cyrano staje nagle wobec 
ini.. zmarłego rywala, którego ani ezeił, ani cenił za 

•  3ia, i temu który jest już w obliczu nieśmiertelno- 
, nic chce zabierać ostatniego dobra, na ziemi, jakie 
nadać może — kochającego wspomnienia. To już nie 

kła szlachetność, to heroizm. I Cyrano z Don Ki- 
ita wyrasta na bohatera. Czujemy, że orzeźwiający 
wiew owej wysokiej etyki wieje ku nam. Czujemy 
ntiT&łsienie się moralne. Czar ku nam spływa. I to 
,t może największa zaleta romantycznej sztuki Ro­
nda — jej potęga.

Przychodzi jednak jeszcze pytanie: Dlaczego Cy- 
10 walczył z całym światem, dla jakiej zasady, d k  
tiego jirawu, dla czyjego dobra? Deptał obłudę, 
miśtwo. Tak. Cenił swą godność*. Tak. Byl dumny, 
paiiiały... vi szystko dobrze. Ale czynił to poprostu, 
sby dla dogodzpma swej fantazyi, jakby chciał i na
n [Kilu zlużyć siy swojn supmla i pop^bowai « całj'm
i atom JesWo dalszy ciąg szermierki, przeniesione | 
inne dzmdGnę. Nie możemy dla niej nie mieć uzua- 

a, jakkolwiek więcej wypływa ona z rycerskiej bti- 
daav, niż z głębokiego poezueia slusznośei. Przede- 
szystkiem brak w niej jednej rzeczy, tej, którą da­

wni Polacy nazywali „rzeczą pospolitą*, ezemś, co jest 
wspólne wszystkim, dziś zaś zowiemy dobrem społe- 
czncm. Myśmy do toj „rzeczyis przywykli. Nie ma bo­
wiem może drugio.j literatury na świecie, gdzieby osią 
wyjiadkow we wszystkich niemal powieściach, poem i 
tach i utworach seemcznych, tak często, tak wyłącznie 
prawie była właśiue owa „rzecz pospolita*, jak u nas. 
Indywidualne uczucia schodzą ua drugi plan. Przewa­
żna część- bohaterów bowiem po trupie albo po ranacl 
swych indywidualizmów podąża tam. gdzie żadnej nie 
ma prywaty.

Skrzetuski, Kmicie. Podbipięta, każdy z nich po 
dłuższej lal> krótszej walce spełnia w prostocie serca 
swój wielki obowiązek społeczny. A to jeszcze więcej 

to umPnĄ fzvnunG-inm ludzkim iakiś sens, łą­

cznym dzieciom, Mają bowiem swoje głębokie uzasa­
dnienie. w charakterze i położeniu narodu który je 
wydał i vv kreacyacli literackich odtworzył.

Zupełuie inaczej przedstawia się nam Gotz von 
Berliehingen „mit der oiserneu Haud*. Pochodzi on 
wprawdzie z doby wcześniejszej, ale skupia w sobie 
pewn° wybitne i typowe znamiona id e a łu  niemieckiego,
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Jirzeiłewszystkie-i'1 silę rlepn — nicinnl żywiołowa Roz­
bójnik Gótzt^mit der eiseraen Iłami1- (w samej tej na­
zwie czuć slódlćą tent miską durne) posiadał więc ton 

najemniczy!W a r ," którym hypnotyzown! rodaków, jak 
czarodziejska muzyka fascynuje węże. .lego rjcersk- 
!'oiior. jcffo rycerska fantazya, jego rycorsl i klejnot 
l,v | w pięści. Ten człowiek wierzył bezkrytycznie w io, 
m  co najdobitniejsze określenie znajduje, się tylko 
w ojczystym jego języku: Fnusn-eeln. W niem tkwi 
jądro jego istoty, jego historyczne znaczenie i uzasa­
dnienie. .

W in te rp re tacy i  G oethego  tu ty p o w a  i jed n o l i to  
postać w y p a d ła  je d n a k  h lado  i n iekonsekw en tn i '*  Hi­
storyczny Gota nie był aposto łem  słuszności ani s a m o ­
wolnym o brońcą  uciśn ionych .  Był ty lko  „S ob iepanem  
na  J i ix th a u sen ,  k tó rego  m iecz  s p a d a ł  od czasu  do cza ­
su n a  k a rk i  n iew inn ych ,  a r ę k a  n a  sak w y  boga ty ch .  
Lecz w ó w czas  je szcze  G oethe  nie mógł s t a n ą ć  n a  tern 
s tan o w isk u  sam opoznau ia ,  j a k  je g o  potom ni,  nie czul 
w  sobie h is toryczne j misyi,  n ie  rozum ia ł  w  całe j pełni 
ideału  sw ojego  na rod u .  Ale go m im o w ied n ie  p rzeczu ­
wał, apo teozując  teg o  rodza ju  postać.

T a k  w ięc s to ją  p rzed  nam i boha te row ie  epoki 
ryce rsk ie j  w  ośw iet len iu  fnn tazy i  tw órcze j  p isarzy , 
k tó rzy  ich w ydobyli  ze  s ta ry ch  a rs ena łów  his toryi.  
O dzw ie rc ied la ją  się w  nieli c h a ra k te ry ,  idea ły  i d ą że ­
nia poszczególnych na rod ów . C y ra n a  sz lach e tn ość  i 
w ie lk o ś ć  j&st ja k b y  d a lszym  c iąg iem  sze rm ie rk i ,  p r z e ­
n iesionej w  dziedzinę d u ch a ,  ja k b y  w ie lk o p an sk im  k a ­
p ry sem . Nie z d a je  się b y ć  ty le  t r e śc ią  życia , co jego  
b łysko tl iw ą  ozdobą. G ottfr ied  z B erl ich ing en  to raa- 
W y a l u a  i b ru ta ln a  s i ła  o d a r ta  z w sze lk ich  nrlyslyozno- 
'duchowych asp iraey i .

y  m y ? —  My je s te ś m y  j a k  oi poszuk iw acze  
'złota: —  sz u k am y  w  tw ardy  cli k ru s z c a c h  treśc i  życia.

I pa trząc  n a  te  m in io ne  czasy  i minionyeli łu- 
ulzi, czu jem y, że  nic n ie  g in ie  w  św iecie  t a k  m a tc iy a l -  
n_,in j a k  m ora lny m  P rzychodz i  fa la ,  k tó r a  z a k r y w a  
w icrzcnia  ca łych  pokoleń, p rzychodzi d ruga, '  k tó ra  je  
n a  w ierzch  w y p ro w ad za. Z. J.i.

Z ta rg u  p ien iężn ego .
Y lie t U O l ,  2 lutego. W czorajsza giełda «ieca<Jin*i 

Kredyty U60 4S . W ęgierskie akcyo kredytowe ,'19?.50 An- 
globank 155-50. Bank zw iązk . 276 50 . Union 309 50 , Laeniler- 
bank 246‘25 , Staatsbabny 3(12,25 Lombardy — ■-»-, Kc’ T.lbe- 
llial 257 50  Kolej północna 3 5 l ‘— , T ytoniow e 1 2 5 ''0 , Rimn 
Murania 318 50 , Alpiny 237-35, Renta na maj lO ł’55 , W ęg. 
renta koronow a 97 95 , Austr. renta koronowa 102‘65 L osy tu­
reckie 58-— , Poż. ni. L w ow a 94, 4°/olisty Gal Banku hipote­
cznego 96-75, Gal. obi. prop. 97'60, 4n/o galic. pożyczk a  krajowa 
z r. 1893. 97 35, 00 1. Listy T ow . kred. ziem . 94'70, 4°/o Listy 
Banku kraj. 98 '— , 4Va% Listy Banku kraj. 100'70, Marki (za  
100) 58-97 per cassa , —"—  per ultimo. Za 10 funt. szterl. 
120 4 5 , Ruble 127"3/s.

T endencya jedynie w  Montanach ożyw iona, szczególniej 
Alpiny w y ższe , zresztą  zarezerw aw ana przy kursach umiarko­
w anie stabszych.

K tli< iitp eS 7 .t. 2 lutego. W czor. god. Austr kred. 368 30  
W ęg. bank kred. 397"25 W ęg. bank eskontow y 263 50, W ęg. banlt 
hipoteczny 2 4 7 -50 , W ęg. renta koronowa 97 70, Riinamurania 
.112-50, W ęg. 4-proc. renta 119-50, W ęg. bank dla przem. i handlu 
1 05'— , Staatsbaliny — •— , K oleje uliczne 401-50. Kol. południow a  
— •— , W ęg. poż. prem iowa 160-50, Austr. renta koronow a 1 0 1 7 5 , 
W ęg. renta koronowa 97'70, Elektr. kol. uliczne 226"— , Ganz 
& Co. 2230, Salgotarjaner 044 — , Austr. złota renta 120’— , 
Akcye elektr. 148"— .

F r a n u l n r t ,  2 lutego. W czorajsza giełda wieczorna  
Kredyty 2 2 5 ‘90 , Staalsbahny 154'CO, Lombardy 32-30, Alpiny 
226"— , Austryacka renta papierow a 101 15, Austr. srebrna renta 
100'90, Austr. złota renta 101-55, W ęgierska złota renta 100 70, 
Unionbanki — '— , Akcye elektr. 161 "50. Kolej póln.-zach. — "— .

U sposobien ie silne.
U e r lln , 2 lutego. Przy zam knięciu w czorajszej

giełdy. Kredyty 225-75, Staalsbahny 154 50 , Lombardy 32-25. 
Austr. zlotu renta 101-40, Austr. srebrna renta lOOTS, W ęg. 
złota renta 100’fiO, Disconto Comandit 202-50, Laura 2 2 3 '—, Bo- 
clmmer 242 10, Hatpener 181 75 , Kolej Ostpreussen 96"—, Kolej 
Mittelmeer 108'10, Kolej Meridional 1 12!7J5, Kolej IIen rv |I0 1 -— , 
Renta wioska 9-P50, Południowa — "— , Mlawka — "— , 'furki 
— •— , Renta h is z p .— ■— . Prywatne dyskonto p-ps) Austr. renta 
papierowa 100-80, Bustiehradery 32 5 '— , Austr. banknoty 169 60  
Alpiny 101 "75, D ew izy na Wiedeń (długie) 16S'S5, D ew izy  na 
Wiedeń (krótkie) 169-30, na_Paryż. (krótkie) 8L 1 0 , na Amster­
dam 168-J65, na Londyn długie 20 31 i krótkie 2 0 p4 t .

I l c r l i n ,  2 lu tego. W czor. giełda w ieczorna (Kacliboerse) 
Kredyty 225-90, Staatsbabny 154 00, Lombardy 82 ;0>, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 210 45 , Roe. banknoty (ult.) 216-40, Disconto 
Comandit 202 70  U sposobien ie spokojne.

P a r y ż ,  2 lutego. W czor giełda Cred. foncicr 736 —  -1 

proc. pożyczka rumuńska 1896 r. 08 .30 , Grecka pożyczka 226-— , 
proc, hiszpańskie Ksterieurs 5 3 ’85. ILsposobienie silne.

H a m b u r g ' ,  2 lutego. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 225-70. Lombardy 32-40, Staatsbabny 154.50. Austr. 
ztota renta tO l'95 . W ęgierska złota rentń 101/80. Srebro S l'2 5 , 
żądano, H0"70 płacono. Srebrna renta 10U 25, W łoskie 94 10. Losy  
z  60  r. 149-— .

U sposobienie spokojne.

T a r g  zb o żo w y  i tow arow y .
B u d a p e s z t ,  2 lutego. Pszenica na marzec 9 ‘66 do 

9'68, na kwiecień 9 ‘50 do 0T>2g żyro na m arzec 8 ’02 do 8-03, 
na jesień — "—  do — '— zl., kukur\dza na październik — "— 
do — ’— , ow ies na marzec 5'85 do 5'87 na październik — ' — 
do — "— , kukurydza na ma_, 1899 r. 4 ’96 do 4 :67, rzepak na 
sierpień 1899 r. 1 2 1 0  do 1 2 2 0 .

P r a f f a .  Cukier gotow y 12.60, na lufy 12'62, na ma- 
zeo 12 '751/S. N ow a kampania 12.20.

B e r i i i u .  Spirytus (siebziger) loco 40-30, (fueufziger) — *— ,
W r o c ł a w .  Pszenica stara biała IG 70, żółta stara IG'60, 

now a biała 16-70, nowa żółta LO GO, żyto 14"50, ow ies stary 
 n ow y 13"— , rzepak 19-90.

Spirytus (Fiinfziger) na styczeń  57 40 za w y p o w ied ze ­
niem, (siebziger) na styczeń 37'70 za w ypow iedzeniem , (fim lziger) 
— • - .  7. a 100 kł. 12-75.

1‘ a M 'y i, Żyto na b ieżący m iesiąc 14.10, na luty 14-35,
na m arzec-kwiecień 1 1.50, na cztery m iesiące od marca 1* 50.
Pszenica na bieżący m iesiąc 21'55, na luty 21 .05 , na marzec- 
kwiecień 21.70, na 4  m iesiąee od marca 21.70 .

Mąka znak 4 1 2 “ na m iesiąc b ieżący 45-15, na luty 4 5 ’30  
na m arzec-kwiecień 4 6  6». na cztery m iesiące od marca 4 5 .6 5 1

•Spirytus na b ieżący  m iesiąc 44"50, na luty 44*50, na
m arzec-kwiecień 44-50, na cztery m .osiąco od maja 44 25.

Cukier biały na bież. m iesiąe 29 25, na luty, 29"37, na cztery  
m iesiąee od marca ‘tO'74, na cztery m iesiące od maja 30'50.

W ied eń , 2 lutego. (Giełda sbośoun). Nl, 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na wiosnę 9R4 do l lT j j ,  pszenica na 
maj czerwiec 9'48, żyto na wiosnę 8 ‘24 do 8 ‘2-;. 
W ołn-otaelt notowTano: owies na wiosnę łi'l 6  do 
(>lt>, kukurydza na maj czerwiec o -.l(i do 5‘17, rze­
pak na sierpień wrzesień 1 2  2 0  do 12'40. Zamknię- 
cii giełdy: pszenica na wiosnę silniej notowana fHui, 
żyto na wiosnę 8 '2 2 ) 4 kuktirydza na maj czer­
wiec 5T4.

Gony spirytusu: IS'30 za gotówkę. IS'00 za 
wypowiedzenii.nl.

K urs g ie łd y  w ied eń sk iej
Dnia 31 s ty c z n ia  1809 r.

Ogólny d ług  p ań s tw a .
plac* ląd aj ą

t?*nla papierowa • • •
Kenta srebrna * . .  * * . *
le sy  ,  r .k ii 1854 po ł t o  W o  f /»  *

1SB0 i>o 500  zł. « a . tj jo .
'  19(10 po 100 zł. &\Q >

\  „ J8(i4 j)Q 100 Kł**

OIng p a ń s tw a  K ra jó w  w Radzie państwa  
reprezentowanych.

Kfiujk lio ta  wal. nd pod. 40,o za 100 zł. 120.75 1 20.75
Konia wol. od pod. 4°o za 200 kor. • 102*20 102.40
Kemu inwe«t, austr. a ,/a,Vo aa 200 kor. 89*113 00.lii

101.55 101.75101.30 101 óO
1/4.— 177.— 
Iłl-f.o 142-70 
150.— jr.<V~ 
104.59 105.50

O w lig a i -y t :  I i  o l e j o w i - .

nl. ArcyUs. Albrechta za 100 zł. 4°,o 
ul! Cesarz, ttlibiety w złocie wolne od 

podatku 7.u 100 zł. 4rt/o .
;ol. Cesarza Franciszka Józefa za JOOzt.

CWo . . . * * • •  
ol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor- wolne 

od podatku c:i 200 kor. 4°/u 
ol. Karola Ludwika po 200 zł* i»k. 

(Ofttentpl. Rkcye) 5°/o . *

90.25 100.25 

■119.75 120.75 

127.30 123.30 

99.00 1 HO. f.o 

210 80 211*80

O b l i M t y e  p i < - l - « s / r ń s ł « l t  (kolejowe).

)1. Arc. Albrechta za 800 at. 5o<0 
4 w Klocie za 200 zł. 5°,o . .
jl. bukowińskie lokal, za 200 kor.

40 o ........................................................
>1. pat. Karola Ludwika za 200, 100 ał.

4D/o . *
>1. Iwowsko-caem. jasskiej z r. 1894 aa 

200 kor. 4°/o •

113.20 U4 — 
133.'' —
93.75 90.25

99.45 100.45

09*— 100.— 

' węgierskiej, 
pg. złota renta za 100 zł. 40/0 . . , 119.35 120.05
i f t łu s  p a ń s t w a  krajów korony

. zit 100 zł. 4°, 
vr vnl. kor. za 200 zł.

kor. 4°/o . •
obi. prop. za z *̂ 4p  *0 •

1I7*IV> 93*1
j o o a o  lo i- no

Wcg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zl. 4n/o 139*— 139.80
,  poż. pietuiowH su 100 zl. • • 100*50 101*50
.  .  ,  aa 50 zL • • * ‘00*— ^ l . —

In n e  i^altliczne poljC iK I
1893 I08. za

lOB. za
97 — 

102*75 

®7*3S

Poż. kraj. Knkowiny 
£00 zl. kor. 4°/o 

Bukowińskie obi v>roplnacyjne
100 zł. n o / o ..............................

Cni je, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zl. f>°/o 
tjjilt<5. poż. kmj. z r. 1H93 ®a 200 kor. 4“/o 
Cullc. oblig. propiu. % roku 1899 za 100

zł. 4° o ............................................... 97.60
1’ożyczkn premiowa m. Wiednia z r .  1H74 1/7*— 
Pożyczka m iasta Lwowa z roku 1896 za

*100 al. 4 0 / 0 ..................................... 93.70 94.25
Retita włoska za 100 kor. 4°/o . .
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. (i"/o 113.25 
Pożyczka Herb. prem. za 100 frank. 2'fo 34*—
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 53 —

93.-*

103*65

98.25

B8-60
J78-—

113.75
35.— 
58 50

U b i t y  z a s t a w n e ,  O b lig . Lipot » listy ólużne

‘ ^ "1 Nrm |
A u Kir. snU. kred. ciem. ?o». w- GO lat 4°/«

,  .  ,  okl. pr.. z r. 1880 3°o
„ .  . .  »S8»

Bukowiński zakł. kred. tiem . los. 5°/o .
M W » * 1°S t°,b .

Oni. Ahc. bank hip. 10°/o prem. ios. 5(>/o 
m ,  * * los. 50 lat 4ł 'i°/o .

,  00 lat za 200
koron 4,ł/o . . . . . .

Oal. Te W. kred, ziem. 4 0/0 los. 56 lat .
n 4°,o los. 41 lat .
* 4% stare

* 4®/o xa 200 kor. .
Bank u "krajow ego dla Haltcy! i Lodom.

4Va°/o 51 */* lat zwrotue .
Bank ii krajowego oblig. komati. 2 em. 5«/o 
Banku krajowego oblig. konimi. 3 em. 4‘i  

lat. za 200 kor. 41 
Banku krajów, los. 57V* za 20 0  kor. 4'Yo 
Bauku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 
AUKtr. wugłersk. bauku 401/* lat- los. 4'*/o

O b l i j f a c y e  z  prawem pierw szeństw a
z n  100 zl. nom .

Kol- bwów-Ca*r..fJafisy z r .  1884 aa 300
•/,}. 4°/o mniej l0u(o . . .  . 92.— 93* -

Kolei Lwów-O.ern. 7. r. 1884 7.11 300 zl. 4°/o 08.30 99*80
Kai. kol. lok. wschodu, za 100 zł. 4T«i. 99.50 100*—

99.30 99.30
122*— 122. SO
117.50 118.25
104.75 105.25
96.60 97.—

110.— U l .—
100.20 100*50

00.75 1)7.50
94.76 9ó.*J5
98* — 99.61)
97.75 98.10
94.70 95*40

100.70 101.70
102 l ‘> 102.75

100.75 _._
98.-*- 99.—
97.50 98.50

100.10 101.10

Węg. gal. kolei em. 1870 za 20 0  zl. 5®/o 102.40 109*40
1878 za 2 00  zl. 5°/o 108.40 109.40

_ 1337 za 20 0  zł. 4°/a 03.00 99.00

l i i  c y c  banków (za sztukę).

Ranku Anglo austr. 120 zl. .  , .  155.50
Peszt banku hntidl. 500 zł. . . * 1409 — LL3'-*'
Znki. kred. dla handlu i przem. p. ol. . 359*75 omrUO
Węp. banku kredyt. 20 0  zł . » B97.c0 898* —
l 1**. . cu.sti . tow. e.‘;k. 50 0  zł. . • 740.— 748.
Wal. banku łopot. 200  zł. . .  * 381*— g g r —

„ diii handlu l preem. 20 0  »L 207.— -07.nl
Banku dla kraj. koronnych 200 zł. .  24(1.— *240.50

w A ii»tro-węg. 60 0  zł. .  .  .  034.— 937.—
w 7iwiązk. (tmioniiank) 200 . .  300*50 310.50

Pzesk, banku zv?iązk. IOO zl. - • 135.50 136*20
'/ivno8ienska banka IOO zł. . 133*50 134.—

j% U  c y c  przedsiębiorstw transportow ych.
linków, kol. lok. (akc, pierw.) 20 0  z l . . 21C*— 211 -

,  ,  H (akc. zakł.) 2 00  zł . 150* — 155 —
Kolei pótii.-ceB. Kerd. IOOO zi. mk. . 3495.— 8505.— 

„ liwów-Pzerit.-Jassy 200  zł. . • 294.-- 29C —
, wschodu.^-galic.-lokalu. 200 . . 196.— 200.—
w jiri.h{w« wj Ok 200 il .  per ułti . 362 75 063.20
4 połudiiiówej 200 |>er uiiinio. .  07.00 03 85
,  węgier. gaficyj. L 200 zl. . ' . 214,50 215.50

i t K c y e  przedsiębiorstw przem ysłowych.
(lalic. karpne. naft. Icwarz. 509 kor. .  400.- *
Ati.str. Tow. górnicze Alpine 100 z I. .  220.10 *2*27.35
Praż ki ego Tow. żela 11, przem. 209 . 1010.— 1014.—
ScliodniiCa 500 kor........................................  770.25 776.—
Turookie zarz. tytoniów. 500 fr. per. ult. 125.75 136.75
Trirułl iow. kop. węgla 70 zl. * , ISO.— 181*—

L o s y  (zu sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . .  6.75 7*15
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. . .  198.75 199 75
Olary 40 zł. mk.............................................., 62.*- 63*—
Tow. żeg. na Dunaju 100 zl. 111 W. 4°/«i . 170.— ISO.-—
Pożyczka iii. Insbruku 20 zł. . • 29.25 30.25
Losy m. Krakowa 20 zl. . . .  20.00 27.60
Pożyczka m. I.ublany ‘40 zl.', . .  .  24.25 25.25
• fen 40 z ł.....................................  . 65.75 06*75
Pal (Ty 40 zł. mk. . . . . .  04,50 6tV5Q
('zerw. krzyża auntr. tow. 10 zl, .  . £0.— 20.60
Ca©*w. krzyża węg. tow. 5 zł. ,  » 11.20 12.—
l.osy fund. arc. Rudolfa 10 zł. .  .  26.25 27*25
Bulimi 40 zł. mk. . . . . .  85.— 86*—
Połyr-zka Bi. Halzhiirga 20 zł. .  .  29.50 80.—
Bt. Uenoin 40 zł. mk. . . . .  Hi 8-1.50

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł . 51.—
„ m. Tryestu 100 ał. mk. 4V»Y* 163.—
„ m. ,  50 z 1. 4°/« > —.— — •—

Waldsfeina 20 zł. mk. % . • ♦ 60.— 6 4 -

W  a  1 n  t y .
Dukat cesarski . . . . . 6*71 5 73
Austr. węg, H gnid. ilota moneta . . _» —
20-frankówka . . . . . . 9*55 fPOO1'*
20-mnrkówkR . . . . . . 11*78 11*8J
Rossy)ski półifnperyał . . . . .. •— .-*
Niemieckie banknoty za 100 marek . 58.97 59.05
Włoskie banknoty aa 100 lir . .  , 44*45 44*55—
10 funtów sterlingów . . . . 129*45 !2<rW>
Ruble (za 100 rs.) . . . . . 127*25 127*75

B e r l in ,  dniu 31 stycznia:
Pozn. listy zastawne 4 proc. flerya 0—11 • • 102 30

,  » » 3ł/» proc. . .  . • 99*Mi
.  w 3 proc. Serya A .. .  . 00.20

Pozn. listy rentowe 4 nroc. * * * * • 192*61
* 3ya proc.......................................—•-*

Pozn. oliligaoye pro w. 31/* proc. .  ♦ » * 98-90
Ruble (10u) 216*50
A {fair. banknoty ( 1 0 0 ) ................................................... HW*6n
Listy zastawne Krół. Polsk. 4r * proc . * • —

W a rsza w a , dnia 31 stycznia:
Tństy likwidac. Król. Polsk. daże . .  * 100.50

« » w * drobne .  . 100*20
Ros. Poż, Prem. z roku 1804 . , . 291*no

. 1 8 6 8 . . * .
Ohl. prem. Banku szlacheckiego . • Eab.ij
]ństy *ast. Tow. kred, zieinsk. duże . 100.60

,  ,  « .  • drobne .  —•*_ _ miasta Warszawy ser. VII, . łOO/m
. . .  » 41/* proc. . 90.6"

P etersb u rg , dnia 31 stycznia:
Rosyjska pożyczka prom. z r. 1804 

,  „ ,  » r ,  1866
Listy zast. Tow. kred, ziem. Kr, polsk. 

.  ,  rosyjskie . ,
w .  kijowskie . .
w B wileńskie .  .  ,

9 charkowskie • .  ,  .
 ̂ .  Chersońskie . . . .

„ ,  besarab.-taurydz, ,  ♦

290.75
270.75 
100.— .

100.7,-1
100.75
Inn*—
99.50

-1 W ła d y s ła w  O rkan.

ZEZ o  asca. o  ar aa . L  c  y r .
P O W I E Ś  Ć.

Uląkł ,śię jednak prupozjcyi i patrzał na matkę 
nio śmiało, nio wiedział nawet, zkąd mu a myśl 
przyszła. Może temu, żo nic nu było it.szcsio.

To dwie kozy stanowiły ealutkic gosjiodarstwo. 
Żjwiły icli przez lato.

— I  tak na zimę musicie je  przędąc, bo m ma 
potrawy... — zauważył.

—  Kozy przedać — zamyśliła się matka, fefca- 
nęly jej na myśli długie, jałowe tygodme bez mleka. 
— Juści darmo! Inszego nio ma... Przedać trzeba, 
nic nie pomoże. Choćby się żywiły cierniakami ku 
zimie, to jak mrozy przyjdą i zaspy, czem je  cho­
wać? Nie poradzisz człeku, ino tak musi być, jak  
się konieczności podoba... Kież to jarmark ? — 
spytała

—  Jutro!
— Prawda, wtorek... Tobyś ty  jutro szedł?
— Juści, że tak. Bodą czekać na mnie u ko­

ścioła.
— Ha! Niech się dzieje wóla Boska... Zosiu! 

wstawajże, bo już rano. Nie widzisz, kieli to dzień!
Zbudziła dziewczę, otarła łzy przyschło na licu, 

Westchnęła ciężko i poszła rozpalić ogień na nale­
pie, bo wygasł do znaku.

Zosia zeskoczyła z lawy, mi której w kąciu 
miała pościelone grochowe badyle i umyła się wodą 
z konewki.

— To już łeii dzień! rntunccku!
—  Dziwuj się! dziwuj! —  rzekła matka.
Niezadługo ustroiła śniadanie i zasiedl’ wszy­

scy troje, pożywiając w milczeniu dar boski ,
Po śniadaniu jęło się każde pracy.
Zośka kozy pognała...
— Ino je napaś! — wołała za nią matka. — 

Ho jutro nie będziesz.
— Laczego?
— Kozy puda na jarmak...
— Na przedaj? — zasmuciła się Zosia.
Józek patyki zwłóczyl na ogień i przystrajał,

co mógł, przez cały dzień. Margoska porządld robiła 
kolo izby i popłakiwała cicho po kątach. Powcji 
wlókł się ten dzic-ń smutny. Dużo robót skończyli, 
zanim noc nadeszła.

Na drugi dzień zrana jeszcze smutniej było 
w chałupie za wodą.

Józek się zbierał, choć nie dużo miał do zbie­
rania: parę koszul, płócieńk1 i poi kwarty masła

Nie sporo mu było i dziwma bojaźń przed nie- 
znauem ściskała mu serce.

—  Wóla Boska! — powtarzał często, starając 
się zapanować nad sobą ) nie pokazać wzruszenia 
zapłakanej matce.

Robiła ona, co mogła, przystroiła mu na drogę 
wszystko i kozy napasła świtaniem, ale ciężar wielki 
przysiadł jej serce i nie ustępował.

—  Widzi mi się i widzi, żc kogoś wynoszą... — 
mówiła smutno, pozierając na Józka.

° A/lnnnrioiloi

—  Józuś! Józuś!
— Nie kizyczcio... l)y'ć się przecie wrócę.

Zosia też pomagała matce płakąć, choć nię- 
wiedziała czemu... Je j  się zdawało, żc łóżek pójdzie, 
jak  na odpust i wróci niedługo. Dziwiło ją  tylko, 
żc się z takim smutkiem wyybiera. Mówi, żo po pi- 
mądze jadzie, a smuci się — myślała. Dziwiła się 
potem, żc ją  uściskał na ostatku i przeżegnał się 
w progu.

Matka wyganiała kozy z komorki, kiedy wpadł 
Wojtek.

— Na jarmark?
— Nie. Do Pesztu...
— Tak daleko?
— Nie blizlco...
Wojtek się zastanowił i stanął na boku. Kozy 

wyszły, za niemi Józef z matką.
— Do Pesztu!... — dumał Wojtek.
Wyskoczył za Józkiem.
— Józuś! — szepnął mu cicho. — Przygotuj 

tam robotę, to przyjadę...
— Siedź w chałupie, kie ei dobrze...
— Aha, ju śc i! dobrze!
— (Jo ci je s t?
— Z  ojcem nie poradzę. Bije mnie...
Odprowadził ich na drogę i wrócił do Zośki.
Józek niósł zawiniątko, szedł obok matki i kozy

popędzał na jarmark.
— wielo dadzą, myślicie?
— Kieby choć dwanaście.
— Trza się targować...
—  Dyć jak?  Żeby Bóg opatrzył kupcem..,
— Żeby ino Rabczanów nie było!..,
— Też toł GoraLiąk i y j ł a    tó . i. 1
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Z MUZYKI.
(Opera. — Koncertu MLoatowsklego, — kwartetu cze­

skiego, —  W olf utkała, — *L u tn i1'').
Energia, jaką  dyrekcja teatru naszego rozwi­

nęła w pierwszych łatach prowadzenia opery, zje­
dnała jej słusznie ogólne uznanie. Dokazała ona 
niemałej sztuki składając personal operowy ze śpie­
waków wyłącznie polskich, wprowadziła ruch w re- 
pcituarze znaczny, powypełniaia niektóre luki w or­
kiestrze i chórach, zdawało się tedy, że opera na­
prawdę dąży ku rozwojowi na wielkie rozmiary. 
Prasa nie szczędziła za to uznania dyrekcyi Chwaląc 
jej staraina, zachęcała publiczność do odwiedzania 
opery, a wytykając śpiewakom ich zbyt głęboko za­
korzenione przywiązanie do włoskich tekstów, przy­
czyniła się niemało do uzyskania jednolitości, języ­
kowej, tak dziś wszędzie przestrzeganej. Czy jednak 
jestto juz wszystko, czego od opery mamy prawo 
wymagać, nawet w uwzględnieniu naszych stosun­
ków? Czy dyrekcyi wolno stanąć już na tym punkcie 
i z zadowoleniem tryumfatorów' spoglądać na swoje 
dzieło ?

Odpowiedź na to jes t  jedna tylko — nie. Na­
przód z tego prostego powodu, że dzieło to. jak  
dowodzi pierwszy miesiąc bieżącego sezonu, popsuło 
się —  a następnie dlatego, że dokonawszy parę 
zmian głównych, zasadniczych, bez których opera 
nasza straciłaby była racyę bytu, należy koniecznie 
w ejść w' szczegóły jej, także bardzo ważne, ho skła­
dające się na całość artystyczną.

O szczegółach, na punkcie których opera nasza 
oddawna niedomaga, już niejednokrotnie pisaliśmy. 
Ażeby ie naprawić, nie dość na to samej energii, 
trzeba posiadać jeszcze znawstwm i prawdziwre przy­
wiązanie do sztoki —  a tych dotąd nie wykształciła 
dyrekeya w sobie. Sprawozdanie tej łub owej opery, 
które tam a tam miała powodzenie, nie jes t  jeszcze 
znawstwem, a hojność w wydatkach na kostyumy 
i del oracye nic jes t  jeszcze przywiązaniem do sztuki. 
rrak samo i wystawianie wagnerowskich oper jednej 
po drugiej, nie tworzy jeszcze „kierunku”; ho biorąc 
rzecz ściśle, już sam porządek: „Rionzi” po „Lohen- 
grinie“ i  „Tanhauserze”, wskazuje, iż chodzi tu 
więcej o imponowanie imieniem Wagnera, niż o szeze- 
gofny pietyzm dla niego i jogo idei.

Ale dalecy jesteśmy od tego. aby wwmagać 
pielęgnowania opery w jakiś nadzwyczaj idealny 
sposób. Chodzi nam o najprostsze, lecz w muzyce 
najniezbędniejsze rzeczy — o poprawność, o zgo­
dność, o czystość, o dźwięk. Słuchając polskich śpie­
waków i nowości operowych, których dyrekeya nie 
szczędziła nam w zeszłym roku, mieliśmy zadowo­
lenie nie małe, niekiedy miwct wielkie. Zupełne nie 
było ono jednak nigdy, ho niedostatki w orkiestrze, 
chórach, i wykonaniu całości, były zbyt uderzające. 
Jedna lub druga postać pierwszorzędna, imponująca 
głosem lub artystycznem podaniem partyi, dźwigała 
na swych barkach zadanie zrów noważonia wszystkich 
innych braków. Widocznie więc z „systemom gwiazd”,, 
zastosowywmnym u nas na małą skalę oddawna, ze­
rwać nie umiano.

A „system gwiazd” mści się ivszędzie tam,
gdzie warunki nie pozwalają na to, aby gwiazdy 
coraz świetniejsze pokazywać. .Gdy która z nich 
zblednie, wówczas dopiero zaczyna publiczność sar­
kać na wszystko. Podobny przykład mieliśmy z „F a ­
worytą” i „Oarmeną”. Z niejednych ust słyszeliśmy 
zdanie, iż obydwa te przedstawienia były bardzo 
„liche” —  nasi malkontenci zwykł  skrajnio się wy­
rażać : „Myszuga straci! glos — Hollcrówna także; 
o h  śpiew i nieczysto, ona stara się przesadną grą 
nagrodzić wszystkie swoje braki ‘. Dalej dostają się 
ostre cięgi innym solistom, a w końcu najostrzejsze 
chórom i orkiestrze.

Tyunczasem prawda, jak zwykle, je s t  pośrodku.
Nie daje się zaprzeczyć, że tak  Carmena nasza 

'obecna, jak i Don .Tosć, nie odzywają się tym sa­
mym dźwiękiem głosu, co dawniej, ale Myszuga
.zawsze jeszcze bardzo podobać się może i p. ira 
Heller w wielu izeczach postąpiła naprzód. Już 
w  ostatnich hitach kilkakrotnie to zaznaczaliśmy. 
Wysokie tony intonuje ona dziś czyściej, niż w cza­
sach świetności swego głosu, ueklamacya, jej przy­
brała jasność i wyrazistość, jakiej dawniej nie byio, 
brawura śpiewu i gry czyli to t. zw. brio nie zatro-
d/.i jej i często miwot ratuje sytuację wybornie.
Miary wielkiej, n a j w i ę k s z e j ,  do obojga ty eh a r ­
tystów przykładać nam nie wolno. Siły kreującej ża- 
dno z nich nigdy nie miało, wrażenie jakie wywoły­
wali, zasadzało się zawsze na pięknym dźwięku gło­
sowym, oraz na zdolności naśladowania tego, co 
w święcie słyszeli i widzieli. P. Myszuga miał szczę­
ście, czy dobry instynkt, chwytać przeważnie rzeczy 
piękne estetycznie — p. Mira Heller lubowała się 
rięcej w grubszych efektach. Czyz wobec tego mo- 

-żna się dziwić, że dzisiejsza jej Carmena tak W nie 
.obfituje?... Afe obok nich pojawiają się i szczegóły — 
"subtelne nawet niekiedy, co znowu na korzyść ar ty­
stki przemawia. My tylko, wobec zmian zaszłych 
w7 jej głosie, stajemy się na wszystko uine dra­
żliwsi.

Opera nasza przedstawiałaby się inaczej jednak 
i glosy niezadowolenia musiałyby zamilknąć, gdyby 
tło cale było inne — gdyby publiczność zamiast 
krzykliwych chórów słyszała szlachetny dźwięk gło­
sów, gdyby orkiestra obole swojej dzielności w oryen-

towcinuł się, odrobinę finezji nam pokazała; krótko 
mówiąc, gdyby z opery raz na zawsze wygnano styl 
operetkowy dorywczy, lekkomyślny, trywialny. Bo 
operetka wycisnęła piętno na wszystkiem, nawet na 
zewnętrznej stronie przedstawień operowych. Proszę 
tylko spojrzeć na olbrzymie okazy chryzantemów (?) 
zdobiących stale fryzurę jednej z pań ly chórze, lub 
na trzewiki kilku mnichów w „Faworycie” biało atla­
sowe z kokardkami, albo na damskie kostyumy, jo- 
dnakowe na średniowiecznym dworze kastylijskiego 
księcia i w salonach paryskiej damy kameiiowej, a 
będziemy mieli uzupełnienie tego, co o muzycznej 
stronie przedstawień już wiemy.

Zamiast w;ęc zapowiedzi tak szumnych a prze­
pełniony cli „niebywalemi sukcesami”, „znakomito 
ściami”. „sławami” etc. etc., co stanowczo ubliża 
godności sceny, radzibyśmy dojrzeć więcej poważnej 
pracy skierowanej ku a r t y s t y c z n e j  stronie opery. 
Gdyby dyrekeya chciała zrozumieć naprawdę, to nie- 
potrzebowałaby się bardzo obawiać, czy „gwiazdy” 
nasze tracą głosy, czy nie. Tak, jak jes t  obecnie — 
od nich całe jiowodzenie opery ciągle jeszcze zależy. 
Kwestya to również zasadnicza.

W sali koncertowej ruch większy, niż było 
można przewidzieć. Początkowe niepowodzenie spowo­
dowane głównie przez Raula Pugno a  następnie przez 
pianistkę angielską i wiolinislkę niemiecką, zamieniło 
się w zupełny sukces, jaki odnosi ageneya Towa­
rzystwa muzycznego — zupełny pod względem arty­
stycznym, stosownie do * swego zadania. Śliwiński, 
Messchaert, Michałowski, Kwartet czeski — czyz to 
nie piękny szereg produkcyj?

O pierwszym koncercie Michałowskiego pisali­
śmy już obszerni',  pozostaje nam jeszcze drugi, 
dany na cele dobroczynne. Grał tym razem oprócz 
utworów Chopina kilka innych, między niemi kon­
cert g-mol Saint-Saensa. Pod względem techniki, wy­
powiedział tu gość nasz warszawski swe ostatnie słowo. 
Okazała się ona tak nieomylną, i niezachwianą a tv grze 
pasażowej do tego stopnia olśniewającą, że słuchacz 
musiai nawet tam się jej poddać, gdzie ona samu 
dla Hebie, bez oglądania się na inne cele, czysto 
po wirtuozowska występowała. W tern znaczeniu, 
stauąl Michałowski w drugim koncercie’ jeszcze wy­
żej, niż w pierwszym. Gdyby nam przyszło wybierać 
ze wszystkiego, co gral we Lwowie, rzecz najskoń- 
czeniej zagraną, to obok Scherza Cis-moll z pierw­
szego koncertu, postawilibyśmy koncert Saiut-Saensa. 
Że powodzenie pewne i niezawodne towarzyszyło 
każuemu numerowi programu, to rzecz prosta. Za 
drugim ra*zem grał jeszcze Michałowski koncert 
e-inol Chopina i dużo solowych utworów7. Orkiestra 
trzymała się bardzo dobrze pod batutą y- Slomkow'- 
skiego. Rzecz to o tyle bardziej godna zaznaczenia 
(i charaktery.'styczna zarazem),. że grano po jednej 
próbie.

Jeżeli  w7 pi u a Ilią sprawozdań, do trudnych rze­
czy zaliczani^ bezwzględne chwalenie, to chyba najtru- 
dniejszem zadaniem byłoby pisać o - K w a r t e c ie  
czeskim, Nie ma tu  ani jednej strony, ctorejby nie 
należało uznawać za mistrzowską, czy ze względu 
na technikę, czy ze względu na styl wykonania — 
nie ma jednego ujemnego szczegółu, któryby należało 
przemilczeć dla przewagi dodatnich. W szystko jes t  
doskonałe, w'Szy.stko w przedziwnej harmonii utrzy­
mane —  matcryalnej i duchowej. 1 opracowanie 
szczegółów7 i całość, są  tu  obmyślane mądrze i 
z rozwagą artystyczną, ale w niczem nie krępują  
one polotu tych czterech natchnionych grajków, którzy 
porzuciwszy wszelką próżność osobistą, zespolili się 
w7 całość i zdają nawet tę  całość swą roztajnać 
jeszcze w d z i e l e  przez siebie wykonyw7anem. Gdy 
g ra ją  Boetliorena, to istotnie zdaje się, żc to on 
sam przemawia, wszystko, oo ma te r  walne. usinva się 
z przed uwagi s łuchacza : nic ma instrumentów, nic 
lita wykonawców7, tylko je s t  m u z y k  a, żywa a 
idealna !

P rzy  takiem zaparciu się osobistych celów, do­
prowadzić do tak  wielkiego rezulta tu, to największy 
tryum f artyzmu. Oczywiście, że każdy  z nich je s t  
znakomitym: Hofman, Suk, Ńedbal czy \  ikan. Skła­
dają  się tu  na całość niezrównanie miękki i ciepły 
ton pierwszych skrzypiec i ,sz lachetna dystynkeya 
drugich i siła niezwykła altówki i bajeczna subte l­
ność wiolonczeli. Ale słuchacz bardzo rychło p rze ­
sta je  podsłuchiwać, co k tórem u z nich z osobna za­
wdzięcza, a  oddaje sio z rozkoszą słuchaniu eudo- 
wmego ich zespołu. Mówić o jirogramie, zwłaszcza
0 BeethoYenow7skini kwartecie, uważamy za rzecz 
zbyteczną, gdj ż są to rzeczy (ojirucz Beethovcna 
op. 59 O-dur, grano kwartet Yolkmana) uznane już
1 oceniono dawno. Nawet Dworzaka kwintet, w7 któ­
rym parlyę fortepianową odegrał doskonale prof. 
Yilem Kurz, był już u pfm wykonywany (przez kwar­
tet Tyberga z udziałem pan; Tyberg-Paltinger) przed 
kilkoma, laty.

Do uzupełnienia kroniki tygodnia ubiegłego, 
pozostają nam jeszcze: koncert Maksia. Wolfstliala 
i koncert „Lutni“. Co do „Maksia” nie ma żadnej 
wątpliwości, że tkwi wr nim talent niepospolity, do 
tego stopnia niepospolity, iż nam jego „fenomenal- 
ność“, „cudowność” i lata afiszami opublikowane, 
poprostu zawadzają i wielką część satysfakcji psu­
ją. Bez tycłi wszystkich przymiotników i cyfer, robi 
on wrażenie na słuchaczu, bo włada swym instru­
mentem po wirtuoziwsku, posiada głow7ę muzykalną 
i roztropną, wdzięk i smak w grze. Słuchacz uprze­

dzony, iż z dnieukiem będzie mieć.do czynienia, nie 
wierzy, że ta  gra będzie dojrzałą, że to uczucie, 
które w niej usłyszy, będzie szczere — oczekuje 
tylko względnego zadowolenia i już następnie z t ru ­
dnością daje się przekonać. Tymczasem, bezstronnie 
sądzony , Maksie g rą  swą w7 niczem dziecka nie przy­
pomina, a i ton, który wT koncercie Beethovena wy­
da,! się za mało wydatny, prawdopodobnie w7 sali 
koncertowej nabierze uincj siły, niż ją  posiada 1 
w niezbyt korzyst.iem sąsiedztwie kulis i paldamen- 
Łów teatralnych. W pienvszej części niożnaby od 
wjrkonawry, obok tonu, większej energii wymagać 
iluż jednak dojrzałych wirtuozów7 opanowuje Beetlio- 
vena wr zupełności? Maksio grał zato już drugą 
część prześlicznie, a to samo można powiedzieć o 
reszcie programu. Młodziutki koncertant ma i we 
IiWowie pow7odzenio artystyczne zapewnione.

Koncert Lutni” dany w7czoraj, nie należał do 
rzędu najszczęśliwszych, a to głównie z winy pań, 
które przez cały wieczór śpiewały nie czysto. Na cóż 
się przyda siła dźwięku, jaką posiadają soprany, je ­
żeli rozwinęła się ona zo szkodą iutonacyi ?... Znowu 
w7ięc chór męski zwyciężył, jak  w7 ostatnim koncercie.

\Y programie „Lutni” zajęły nas przedewszyst- 
kiem dwa ulwory: Sołtysa ..Śpiewak zwycięzca” i
Noskowskiego ^.Jesień”, wykonane we Lwowie, jeżeli 
się nie mylimy po raz pierwszy. \Y kompozycyi Soł­
tysa podobał nam się najwięcej ustęp kontrapunkt ju­
cznie opracowany — w kompozycyi Noskowskiego, 
główny pomysł melodyjny, bardzo słowiański a szla­
chetny i pełen nastroju. Wśród kolend, opracowania 
Kuczkiewicza, dzierżą pierwszeństwo, mimo nawel 
pewnych liiepraktyczności układu. J e s t  w7 nich styl, 
polegający na surowości harmonicznej, charakteryzu­
jącej dawniejszą muzykę.

Grono solistów skiadali panowie Sack, Jackl i 
Ostrowski. Ten ostatni z powodu swej tremy, zasłu­
guje bez wątpienia na współczucie. Znając jednak 
siebie, powinien przede wszy stkiem unikać utworów 
Chopina, gdyż jirofesorowi szkoły Mikulego niewj 
pada tych właśnie rzeczy na szwank narażać. (i j i  
prawda, nie umiemy rozwiązać kwesty i, jak  się go­
dzi trema, z odwagą umieszczenia wr jirogramie Ba' 
lady as dur — po Michałowskim i Śliwińskim...

St. NiewiadomeM.

K o z K u a i l o ^ e i .
M uzyka w W arszawie. J a k  donoszą, pisma 

w a rsz a w sk ie ,  w  b u d u ją cy m  s ię  łm te lu  „ B r is to l7, m i e ­
ścić się będzie o b sz e rn a  Sida k o n c e r to w a ,  ja k ie j  dotąd 
W a rs z a w a  nie m a .  R ów nież  donoszą, ta m te j s z e  p ism a 
o lmwstft jącem, dzięki w sp ó lny m  usiłowrau iom  d y re k to ­
r a  M łynarsk iego  i p. A le k s a n d ra  R a jd im a u a ,  To . v a n y - 
s tw ie  f l Ih an n o u .Ł'5iiiein) m a ją e e m  rozpoeząć  s w ą  d z ia ła l ­
ność od w zn ies ien ia  w łasn ego  g m a c h u  v s a lą  k o n c e r ­
to w ą  i s tw o rzen ia  o rk ie s t ry  sym fon iczne j ,  z łożonej z 80 
w y tra w n y c h  m u z y k ó w ,  a  p ro w ad zon e j  p rzez  ,,jed neg o  
z w y b itnych  m u zy k u w  p o ls k ic h 1’, baw iącego  od d łu ż ­
szego  czasu  za  gran icą .

„Król G>lch“. W B erlin ie  ukaza ł  s ię  c iekaw y 
zbiór pieśni. P . ilhelrn T a p p e t  ze b ra ł  w szy s tk ie  
k o m p o zy c je ,  do k tó ry c h  czerpano  n a tch n ien ie  z ba l­
lady ( io e tb e ’go „K rel O leli11. J e s t  icli n ie  m nie j  ni 
w ięcej  ty lko  8 4 ’, m iędzy  k tó rem i p. T a p p e t  o d k r j i  
t r z y n aśc ie  zu pe łn ie  niewrydanycli .  P ie r w s z a  z tych  nio- 
lc d j i ,  pow7s ta lych  pod w p ły w e m  b a l lady ,  k tó r ą  Goethe 
nap isa ł  w  roku  17 81 ,  d a to w a n a  j e s t  z r. 1 7 8 2 ;  a u ­
to r k ą  je j  —  a r ty s tk a  C orona  S ch ro te r ,  s ła w io n a  przez 
w ie lk iego  poetę, z a  ta len t  i u rod ę .  S a m a  śp iew a ła  jio  
raz  p ie rw szy  sw ój u tw ó r  n a  scen ie  m a łeg o  te a t rz y k u  
w p a rk u  w T iefurtl i  pod W o jina rcm , g dz ie  i G oethe  
n ie raz  w y s tępo w ał .  N a jzn ak o m its z y m  kom pozy to rem , 
k tóry  podjął s ię  p rzyo b leczen ia  w m u z y k ę  ba l lady  G o e­
t h e g o  by] B oethoY eii; n ie  skończy ł w szak ż e  p od ję tego  
dzieła, a  pozostaw iony  szk ic  w y d a n y  zosta ł  dopiero  
w  roku  ub ieg łym . Schubert, w sz ak ż e  dopiero  nadał,  żo 
lak  p o w iem y ,  fo rm ę  o s ta te c z n ą  „K ró low i O l e l i —  
p rzecudne j  p ieśni je g o  nie d o ró w n a ła  k o n tp ozy cya  ż a ­
dnego zo w spółzaw odników  Z u tw o ró w  poe tycznych  
G oethe 'go , po „K rólu  O lc h ” ro m a u s  Mignon „Znasz-l i  
ten  k r a j ” n a tc h n ą ł  do k om pozycy i n a jw ię k s z ą  liczbę 
m uzyków .

Perosi. Głośny obecnie  ko m po zy to r  wioski,  Pe- 
rosi p rz e b y w a  chw ilow o w  gościn ie  u a rcy b isk u p a -k a r -  
d y n a la  F e r r a r i ,  w M edyolan ie ,  g dz ie  będzie  d y ry go w ał 
w k a te d r z e  sw ojoini o ra to ry am i.  Miody im ies tro  odw ie ­
dzi) Y e rd i ’ego, k tó ry  rów nież  p rz e b y w a  o becn ie  w  Me­
d yo lan ie .  Sędziw7y m is trz  p rzy ją ł  k s iędza-konu iozy to ra  
bardzo  s e rd ecz n ie ,  w inszow ał m u o s iąg n ię ty c h  t r y u m ­
fów i obdarzy ł go s z eze rem i  p oc h w a łam i,  g d y  m u  z a ­
g ra ł  k i lk a  n u m eró w  ze sw oich  o ra to rów . „ W s k r z e s z e ­
nie Ł a z a r z a 11 P e r o s f e g o ,  w y k o n a n e  w  A m ste rd a m ie ,  
zy ska ło  w ie lk ie  jiowodzenie .  Śród s łuchaczów  z n a jd o ­
w ał  s ię  dw ór, d y p lo m a cy a  i c a ły  k le r .

Opera. W R zym ie  o d b y w a ją  s ię  obecnie  próby 
now ej o pery  p. t .  „ T a r t i u i11, k o m p o z y to ra  F a lch i ,  k tó ­
rej znaw cy  p rz y z n a ją  w ie lk ie  z a le ty  m u zycz ne  ; me.o- 
dye  i lu s t ru ją  podobno św ie tn ie  n a d e r  o ry g in a ln e  i p e ł ­
n e  w d z ięk u  lib re t to .

R e d a k t  o r  n a c z e ln j7 : 

T a i < l c u * z ;  l t o n i a n o w i c z .  7
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